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Byłem wielkim wojownikiem. Nieznany był mi gniew, czy strach. W chwilach zwątpienia mą rękę prowadził pan. Sigmar. Byłem człowiekiem wiary i zasad. Przeżyłem wiele bitew i wyrobiłem coś na podobieństwo szacunku wśród żołnierzy. Przed bitwami żołnierze przysiadali się do mnie bojąc się nadchodzącego dnia, nadchodzącej bitwy. Ja zaś pozwalałem im się przysiąść i opowiadałem o swym losie. Opowiadałem o dawnych bitwach. Nie ważne jest ile wyprowadzisz ciosów czy jak silny jesteś. Liczy się tylko jedno. Celne pchniecie, aby walka była skończona. Sam byłem mistrzem obrony nie było nikogo, kto mógł stanąć mi na drodze. Pan prowadził mnie przez życie Zaś ja sam nigdy nie ryzykowałem. Do tej pory moim najbardziej wymagającym przeciwnikiem był Norsmen, który atakował mnie bez przerwy przeszło godzinę. Ja zaś starałem się przyjąć wszystkie uderzenia na tarcze bądź też uniknąć ciosu. Wytrwałem. Czy wiedziałeś, że chybione uderzenie męczy przeciwnika niż sparowany atak? Lecz i tamten przeciwnik popełnił błąd. Zginął.

Zgiełk Obie strony ruszyły ku sobie. W jednej chwili dwie wrogie armie skaczą sobie do gardła. Dlaczego? Na rozkazy swych panów, walczymy o jakieś mało znaczące miejsce, równina. Trawa i walające się ścierwo. W trakcie bitwy zabijam wielu wojowników. Wielu z naszych ginie. W końcu staje przeciwko mnie przeciwnik. Widzę, że nie jest zwyczajny sposób, w jaki trzyma miecz, jego zbroja. Zaczynamy walczyć wpierw krążymy wokół siebie, aby rozpoznać się wzajem. Kroki spokojne miarowe żadnego niepotrzebnego ruchu. Cios za ciosem parowanie za parowaniem. W trakcie tego pojedynku pada wiele uderzeń. Wkrótce orientuje się ze Norsmen był numerem dwa a ja sam walczę z mistrzem równym sobie. Pojedynek przerywają potyczki z przypadkowymi żołnierzami wplątującymi się nam w drogę. Po chwili jednak walczymy dalej, wracamy do tańca śmierci. W końcu wypatruje swą okazję w spóźnionym bloku. Ostrze wystrzeliwuje błyskawicznie w kierunku serca. Chybiłem!. To była podpucha, głupia śmierć on sam mógł umrzeć w ten sposób. Poczułem cięcie i ciepłotę rozlewającą się po ciele. Byłem gorszy. Umierając zobaczyłem jeszcze twarz wojownika, była to moja twarz.

-Nie bezcześcić zwłok ten wojownik zostanie pochowany z należnymi honorami. Kiwnąłem głową, wojownik podszedł i wraził mizykordię w wizjer hełmu. 

On zaś po bitwie siadł przy ognisku, Jadł podła strawę obok żołnierzy poklepujących go po plecach i czekających na opowieść. Opowieści nie było nękany wizja swej niedalekiej śmierci poszedł do Maga Bregobora. 

-Wiesz Bregorze. Dawno nie miałem tak trudnego przeciwnika. Ten tutaj Byłby nawet mi dorównał. Zgubiła go jego pycha. Lecz był mym najlepszym przeciwnikiem. Walka z nim była niczym wymiana uwag. Czasem zastanawiam się jak potoczyłby się mój los gdyby matka nie oddala mnie do sierocińca. Ale rozumiem ja. No cóż być może kiedyś spotkam mego brata. 

Bregobor zaś milczał wiedząc, że jest to niemożliwe…

Minęło ponad pięć lat od mej śmierci. Od roku moja dusza uwięziona jest w ciele. Przywołana wyrwana z krain umarłych Pochowana nas na niepoświęconej ziemi. W miejscu gdzie dawno temu pradawny kult składał ofiary z ludzkiej krwi. Miejsce to wykorzystał nekromanta przyzywając nas do życia. Nasz los jest potworny. Nie mogę kontrolować swego ciała mówić czy ruszać się, zaś dusza uwieszona jest w tym, co zostało. Ha! Czymże jestem? Resztki wysuszonej tkanki drążone przez robaki. „Czymże na to zasłużyłem Sigmarze? Co zrobiłem żeś mnie opuścił w godzinie próby” ta myśl przetacza się przez moja głowę bez przerwy Pierwsza rzeczą, jaką zlecił nam upadły mag było rozkopanie grobów naszych przyjaciół i wrogów. Żadnego kontaktu nic tylko posłuszeństwo woli nekromanty. Ma na imię Nephar. Jest na wskroś przesiąknięty złem z takimi ludźmi walczyłem cale moje życie by teraz stać się sługusem jednego z nich. Życie a właściwie śmierć potrafi strasznie z każdego zadrwić. Czas mijał nasze zadania coraz krwawsze wiązały się z porywaniem ludzi dla mego pana. Pierwszy atak napotkał na Karawanę. Pamiętam twarze ludzi wykrzywione w makabrycznym przerażeniu. Ścigaliśmy ich niczym pies ściga swą zdobycz „Czy aż tak się zmieniłem? Przecież nie chce wam sprawić cierpienia, to mój pan, mój pan jest tym, którego należy winić” Porywane dzieci złożone w ofierze plugawemu kultowi, zatapianie mieczy w łona kobiet będące w stanie błogosławionym. Powoli zaczynam wariować nie mogę znieść wszystkich niegodziwości. „Zabije cię Nepharze zabije cię”. Okazja nie nadarza się bardzo długo ja zaś powoli przyzwyczajam się do zabijania. Czerpie z niego przyjemność porównywalna do tej, jaką kobieta daje mężczyźnie. „Zabić Nephara powtarzam.” Ale, po co? Nie pamiętam już, dlaczego chciałem go uśmiercić? To nie jego wina. Przywrócił mi przecież życie. Dzięki niemu będę mógł zobaczyć żonę i dziecko. Tak Nephar i jego bóg jest dobry to Sigmar niech będzie przeklęty na wieki. Nekromanta jest dla nas niczym ojciec, prowadzi nas. Powoli pozwala nam porozumiewać się. Mówię nie poruszając ustami. Inni tez mówią chaotycznie niezrozumiale. Widać po nich ze od początku byli słabi, nie wytrzymali zostali złamani. Nie zasługiwali na zaszczyt, jakim jest wskrzeszenie. Ja zaś wytrwałem. Nephar szybko spostrzega moja inność. Zostaje dowódcą. Nasz oddział powiększa się do pięćdziesięciu ożywieńców. Zbroje różnych herbów. Przeciwników i sojuszników. Jakie to piękne śmierć że życie które na poróżniło pokonała śmierć która nas złączyła w zgodzie, teraz będziemy się mścić na żywych za to, co nam zrobili, za zapomnienie. „Zabić Nephara” kołacze mi się w głowie, Ale dlaczego? Dlaczego miałem to zrobić? Zastanawiam się? Ostatnio mam problemy z zapamiętywaniem. Pamiętam tylko ostatnie wydarzenia, moją żonę dziecko i jakiegoś mężczyznę. Czy to ja? Nie pamiętam. Nie warto się tym przejmować. Dziś kilkoro żywych wpadło w nasze ręce będziemy ich torturować. Dzięki morderstwu uciekam od monotonii istnienia. Nie ma to jak zakatować na śmierć małe dziecko. Ostatnio cieszył nas widok szczurów pożerających noworodka na oczach matki. Jakże cudowny był to widok. Matka błagająca o życie swego dziecka proponująca oddanie się nam w zamian za życie syna. Głupia kobieto! Niby jak mam się z tobą kochać robaki wyżarły mi wszystko zostały kości i zgniłe mięso! Zginęła zanim zobaczyła śmierć swego pierworodnego Jakże cudowny był płacz niemowlęcia umierającego w agonii. Niedługo potrwała nasza idylla, polują na nas. Wszystko przez tę zakichaną wioskę Kartzenburg. Wymordowaliśmy w niej wszystkich mieszkańców. Tak nam się wtedy przynajmniej zdawało Poszerzyli oni nasz szereg. Ktoś jednak zbiegł i powiadomił świątynie. Teraz ścigają nas rycerze Sigmara i Morra. Nie rozumieją nasz pan czyni dobro on powołał nas do życia byśmy dokończyli nasze niedokończone sprawy. Skądś znam te ich znaki. Coraz częściej zastanawiam się nad tym, kim byłem. Mija piąty dzień jesteśmy osaczeni unicestwili większa część z naszych. Ale nie pozostaliśmy dłużni ich kapłani nie stanowią już zagrożenia. Gdy Sigmaryci odcinają nas w jaskini wiem, że to już koniec i wtedy przypominam sobie Kobietę, życie, mężczyznę. Bądź przeklęty Nepharze po stokroć. Nekromanta rzuca czary jak oszalały niczym wilczyca broniąca swych młodych. Zabrałem mu to, co on mi dał życie. Plugawe. Jakże marne to pocieszenie. Jednak żyje, dziękuje za jezioro w jaskini i podziemną rzekę jak się okazuje docieram z jej nurtem poza jaskinie. Nikt za mną nie podąża. Myślą, że wytłukli wszystkich. Udało mi się ukraść szmaty, którymi okrywam swe gnijące ciało. Podszywam się pod trędowatego. Gdy docieram do rodzinnego miasta udaje się do swego domu. Nie ma w nim nikogo postanawiam włamać się do środka. Czekam na mą rodzinę. Na pewno przyjmą mnie do siebie, pokochają i już zawsze będziemy żyć razem. Słyszę śmiech, zbliża się. Drzwi uchylają się do pomieszczenia wchodzi mężczyzna „ja”. Zaskoczony rzuca się na mnie szamoczemy się. W trakcie zrywa mi z twarzy szmatę. To ty! Już raz cię pokonałem. Bądź przeklęty-mówi. Śmieję się głośno wbija sztylet raz, drugi, trzeci. Tak miało być bracie wszystko było zapisane w przepowiedni. Jesteśmy potępieńcami. Słyszę krzyk mej żony patrzę ze pada nieprzytomna. Mego brata zabijam skręcając mu kark. Tak był to mój brat nieprawdaż, że zrządzenie losu potrafi czasem zaskoczyć. Podszył się po bitwie na przełęczach. Spał z moja żoną i spłodził z nią córkę. Ukradł mi wszystko, co najdroższe, aby odzyskać swe życie. Ale wybaczę im na pewno pokochają mnie takiego, jakim jestem. Zamykam wszystkich w piwnicy. 

-kochanie już wróciłem obudź się to był tylko koszmar-czule ucałowałem Katrine

-Śniło mi się ze zabił cię jakiś potwór- otwiera oczy- Aaaargh odejdź potworze.

Katrina zraniła mnie pokonałem śmierć dla niej i dla syna zaś ona mnie nie poznaje. Przecież ja chce tylko jej dobra „Bądź przeklęty Sigmarze”. Nie zostawiasz mi wyjścia widać tylko nicość przyniesie mi spokój. Podpalam dom razem z mymi dziećmi i żoną. Oby nasze dusze splotły się w następnym życiu.

                                                                                            Napisał Jakub Lisiecki „Navarre”.

